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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 7- Sierpnia.
N. Pan raczył Rezydentow i sw em u w  K ra • 

k o w ie ,  Radzcy legacyi H a r t m a n n ,  dać o rder  
O rła  czerw onego 3ciej klassy z pętlicą.

Wiadomości zagrauiczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 1. Sierpnia.

Podróżni z K rólestw a Polskiego po w raca ­
jący opowiadają , ze tam między ludem — t. j. 
m i ę d z y  szlachtą, bo ta tylko lud stanow i — 
me ró w n ie  większe zadowolenie z obecnego 
Stanu rzeczy spostrzegać się daje, aniżeli da­
wniej.   ̂ l a k  jak niegdyś tylko narzekania a 
czasami naw e t  w ynurzania  głębokiej boleści 
słyszeć się daw ały ,  odzywają się obecnie g ło ­
sy oświadczające zupełne ukonten tow anie  
z ś rodków  rządu. Przyczyn tej pomyślnej 
zmiany w  wielu okolicznościach szukać należy. 
G łó w n ą  zas jest opinia coraz bardzićj się sze­
rząca , ż e  X i ą ź ę L e u c h t e n b  e r  g s k i  W i ­
c e k r ó l e m  P o l s k i m  m ianow any  a tak na ro ­
dow ość  Polska przynajmniej częściowo p rz y ­

w ró co n ą  zostanie. Podobnie i ułaskawienia, 
których Cesarz osobom sądow nie  prześlado­
w a n y m  udzielić raczy ł ,  pomyślne spraw iły  
wrażenie . O prócz  tego środki dla podźw i- 
gnienia materyalnej pomyślności kraju ciągle 
p rzez  rząd przedsiębrane, w p ły w  sw ój zb a ­
w ie n n y  na lud w y w rz e ć  muszą. N a w e t  i p o ­
s tanow ienie ,  że odtąd ci tylko za szlachtę p o ­
czytywani być mają, co szlachectwo sw oje 
dokumentami u d o w o d n ią ,  um ysłów  bynaj­
mniej nie zniechęciło, chociaż się tego daw nić j 
obaw iano. Przedewszystkićm  jednak — je­
żeli p raw d ę  w y znać  chcem y — nieste ty! co ­
raz groźniej objawiająca się niechęć i w s t rę t  
tśłowian od N ie m c ó w , — Polaków z Rossya* 
nami stopniow o coraz bardziej łączy i jedno­
czy. — Takie to są udzielenia podróżnych  
o których przekonanie mieć m ożna, że z o- 
tw artem i patrzą  oczyma i z z d ro w y m  są­
dem.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Lipca.

Pan L edru-R ollin , m ianow any, jak d on o­
siliśm y, w  Mans deputowanym w  miejsce 
zm arłego G am ier-P ages, złożył w  m ow ie, 
mianćj do ob iorców , swój polityczny pro­
gram. Dla pow zięcia wyobrażenia o charak­
terze stronnictwa, jakie Pan Rollin w  i ^ i e
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r e p r e z e n tu j e ,  p r zy ta cz am y  t u  ki lka miejsc 
z o w e j  m o w y  te g oż :  _ . . .

« S ta w a j ąc  p r zed  w a m i ,  M P a n o w i e ,  w in ie -  
n e m  w a m  złożyć m o je  w y z n a n i e  pol i tyczne.  
T ę  ż y w ą ,  n i e w z r u s z o n ą  w i a r ę ,  czerp ię  za ra ­
z e m  z m e g o  serca i me g o  r o z u m u .  Z m e g o  
s e r c a , k tó r e  na w i d o k  c iążącego  na  w y r o b n i ­
czej  klassie n ieszczęścia,  g łośno  na mnie  w o ła ,  
iż ich O p a t r z n o ś ć  na w i e c z n e  ci erpienia i n i e ­
w o l ą  be z  końca  skazać nie mogła .  Z me go  
r o z u m u ,  opie ra jącego  się myśl i ,  że t o w a r z y ­
s t w o  nak ładać m o ż e  o b o w ią z k i  na cz łonka  
p a ń s t w a ,  nie p ow ie r z a ją c  m u  na tomias t  jakiej­
ko lwiek  części  zw ie rze bn ić j  w ła d z y .  1 w  is to­
cie z w i e r z c h n i c t w o  ludu  jest w ła ś n ie  o w ą  
w ie l k ą ,  p r zez  o j c ó w  naszych  p r ze d  50 laty 
og ło sz on ą  zasadą.  Ale cóz się z niero s ta ło?  
U ję to  je w  k luby  fo rm  k on s t y t ucy jny ch ,  i zni ­
kło o n o  z ś w ia ta  r ze czyw is tego .  W  oczach  
o j c ó w  naszych lud był  ca łym  n a r o d e m ;  każdy 
cieszył się z a r ó w n o  p r a w a m i  p o l i t y c z n e m i ; 
by ty  one  jak p o w i e t r z e  i słoikce w s p c l n e m  
d o b r e m .  O be c n ie  lud jest t r z o d ą ,  k tó r ą  k ie ­
ru ją  p e w n e  u p r z y w i l e j o w a n e  osoby ,  ° h i o r  
r am i  z w a n e ,  i inala garstka jeszcze bardziej  
u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  d e p u t o w a n y m i  z w a n y c h .  
Jeżel i  zaś lu d ,  k tó rego  nikt  nie r ep rez en tu je ,  
po w s ta je  w  celu zażądania  p r a w  s w o i c h ,  k a r ­
cą go. Panujący  sys temat  p rzeży ł  s w ó i c z a s ;  
mus i  on być  zm ie n i on y ,  jeżeli g w a ł t o w n a  re- 
w o lu c y a  nie ma  nastąpić.  Do  uskutecznienia  
tej zm ian y  p o t r ze b n a  jest p rzed wszy. -tkiem 
r e f o r m a  w y b o r ó w .  Bez r e f o rm y  w y b o ­
r ó w  wsze lki  postęp  na d rod ze  p o ko j u  jest n i e ­
p odo bn y .  Każdy o b y w a te l  niech będz ie  obior-  
cą ,  każdy d e p u t o w a n y  m ę ż e m  n ar o d u ,  p o ­
w o ł a n y m  do rady nie dla ma ją tk u ,  ale dla 
cn ó t  s w o ic h . « — NSstępnie p rze ch o d z i  m ó w ­
ca do ró żn yc h  s t r o n n i c t w  w  Izbie  i w s z y s t ­
k im obo ję tność na ci erpienia ludu zarzuca.  
. .Dla wszy stkich tych p rzes ta rza łych  s t ro nn ic tw ,  
p o w i a d a ,  lud jest tylko n iemą  osobą  na o ży ­
w io n e j  w i d o w n i  św ia ta ,  tylko n iewol n ik ie m,  
k tó ry u s t a roż y tn yc h  l u d ó w  p iz yk u ty  d o w o z a  
t ry umf a to ra  po s t ę p ow ał .  VV oczach  naszych 
p r ze c i w n ie  l u d  j e s t  w  s z y s t k  i e  m ; p o p r a w a  
jego losu,  usunięcie jego c i erpień  — o to  nasz 
cel!  P ragn iemy p rzez  pol i tyczną r e f o r m ę  d o ­
stać się do so c ja ln e j !  P i e r w s z a ,  na jz n ak om i t ­
sza r e f o r m a ,  k tórą s t r o n n i c t w o  d em ok ra ty cz n e  
m a  na oku ,  zasadza się na p rze j rz en i u  syste-  
ma tu  p od a t k o w e g o .  R ew olu cya  z 1789. r. og ło ­
siła r ó w n o ś ć ;  ale t eo rya  nie zgadza się bynaj  
mnić |  z p rak tyk ą ;  po da t ek ,  czy pośrednio,  
czy bez p o ś r ed n i o  w y b i e r a n y ,  ciąży szczegó l­
niej b i e dn ie j s zy m ; rozk ład  ich zmienić w y p a ­
da, Najp rzykrzejszy ci ężar  k r a j o w y ,  s łużba
w o j s k o w a ,  podatek k r w i s t y ,  jak ją nazywają ,

tylko s y n ó w  ludu  spo tyk a ;  że p o w o ł a n y  pod  
c h o r ą g i e w  zastępcę za siebie dać  m o ż e ,  jest  
t y lko o h y d n y m  p r z y w i l e j e m  bo g a t y c h ;  czyni  
o n o  w y ż s z e  klassy zn iewieśc ia ł emi  i osłabia 
w o j s k o . « —  tśdy- nareszc ie  P an  Rol l in  o b ­
w ieśc i ł  zdanie s w o j e  w  ty m ż e  sa m ym  ton ie  o 
g ł ó w n y c h  w y p a d k a c h  lat o s t a tn ic h : o s p r a ­
w a c h  W s c h o d u ,  o b w a r o w a n i u  Paryża i t. d. 
kończy rzecz  całą nas tępu jącemi  s ł o w y :  « C h o -  
c i ażby też głos mój  miał  zaginąć w ś r ó d  zgie ł ­
ku sa m olu bn eg o  o p o r u ,  p rzysz łość  j ednak  do  
nas na l eż y ;  r o z w i n i e  ona  z a r o d y ,  k t ó r yc h  n a ­
siona ile możnośc i  ro zs ie w ać  pragnę.  T a k  p o j ­
m u ję  moje  p o s ł a n n i c t w o ;  tak je po ją ł  sz l ache­
t n y  zapaśn ik ,  k tó rego  n a m  z a w c z e s n a  śmie rć  
w y d a r ł a  O b y m ,  za jmując  miej sce jego, m ó g ł  
także stać się nas tępcą  jego cnó t  o b y w a t e l s k i c h ! 
G d y b y  g o r l i w e  p ragn ien ie  p o św ię ce n ia  się 
zdo ła ło  skutek  z a p e w n i ć ,  podal ibyśc ie  b roń  
w o j o w n i k o w i ,  nie  n i e g o d n em u  wielkićj  sp ra ­
w y  dem ok rac y i ,  k tó rą o jc ow ie  nasi z w y c ię z k p  
w y  wa lczyl i ,  a k tó re j śmy n ie  bez  h a ń b y  zagi­
n ą ć  dozwolili .®

H i s z p a n i a -  
Z M a d r y t u ,  dn.  24. Lipca.

P r a w o ,  moc ą  k tó rego wsze lka  w ła s no ść  d u ­
c h o w i e ń s t w a  św ieck ieg o  ma  być v.a w ła s n o ść  
n a r o d u  poczy taną  i publ iczn ie  sp r ze d an ą ,  luz 
c o  do  g ł ó w n e j  treści kongres  uchwal i ł .  1 enże 
sam P a n  P a c h e c o ,  k tóry p r a w  mac ie rzystych 
K r ó l o w e j  Mary i  Kr ys tyn y  tak w y m o w n i e  b r o ­
n i ł , był  j edyn ym d e p u t o w a n y m ,  s p r z e c iw ia ­
jącym się t e m u  p r o je k t o w i  do  p r a w a .  W y .  
łożył  on  w  s w e j  m o w i e  p o w o d y  p r a w a ,  ad-  
ministracVi k ra j ow ej  i polityki,  s t awa jące  p r z e ­
c i w  tak p o r y w c z e m u  a j ednak tak w  skutki 
obf i t emu ś r o d k o w i ,  i p r z y w o d z i ł  na pamięć,  
że sam teraźnie jszy Pre zes  r ady  mini steryal -  
nej  i Mini s te r  ska rbu  jeszcze w  zesz łym ro ku  
p r z e c i w  t emu p r o je k to w i  do p r a w a  g łosowal i .  
P an  Arguel les o bur zy ł  się tą o tw ar to śc ią  Pana 
Pach ec o  do tego s top n i a ,  iż będą c  op ie k un em  
Je j  katolickiej  Mośc i ,  d u c h o w i e ń s t w o  i z w o ­
l e n n i k ó w  tegoż sp rzysięglymi  nieprzyjac ió łmi  
n a r odu  naz w ał .  J a k k o l w i e k  zaś kongres  wszy­
stkie p r a w a ,  ma jące  na celu skonso l i do wan ie  
r e w o l u c y i ,  s zybko  u c h w a l a ,  po t rzebu ją  one 
p rzecież jeszcze po twie rdzen ia  S e n a t u ,  a o t r z y ­
ma nie  tegoż t ć m  t rudnie jsze  być p o w i n n o ,  gdy 
się już m n ó s t w o  S e n a t o r ó w  od da l i ło  i na p o ­
t r ze bn e j  do  p r ze g ło so w an ia  l iczbie z b y w a ć  
się zdaje.  Dla tego uczyn ił  w cz o ra j  Pan Le- 
saoa (Szef  pol i tyczny Mad ry tu  na mo cy  r e w o ­
lucyi w r z e ś n i o w e j )  w n i o s e k ,  aby  p r z y p u ­
sz cz on o ,  że wszy scy  S e n a t o r o w i e , k tó rzy  w y ­
jechal i ,  u r ząd  sw ó j  złożyli .  Czas wy k ry je ,  
czy t en n o w y  r e w o lu c y jn y  ś rodek  przejdzie .
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W  Izbie  por tugal skiej  s t r o n n ic tw o  o pp ozy -  
ęy jn e  t w i e r d z i ł o . L iżu on ie  N u n c y u s z
P a p ie s k i  oraz  i p o s ło w ie  m o c a r s t w  p ó ł n o ­
cnyc h  są o c z e k i w a n i ,  aby  p r ze d s i ęw z ią ć  kru-  
cyatę  p r z e c i w  r e w o łu ć y i  hiszpańskiej .  L o rd  
H o w a r d  de  W a l d e n  w y p r a w i ł  nas tępn ie  g o ń ­
ca do  tutejszego posła  angielskiego a P. As ton  
onegda j  na  odby te j  z P re ze se m  R a d y  konfe-  
r encyi  uroczyście  za ręczy ł ,  źe z Portugal i i  ż a ­
dn eg o  w m ie sz a n ia  się d o  s p r a w  hiszpańskich 
o b a w i a ć  się nie t rzeba.

Rozmaite wiadomości.
G az e ta  W a r s z a w s k a  C z a s  z d. 3. Sierpnia  

z a w ie r a  rzadki  w  p i smach  w a r s z a w s k i c h  a r t y ­
kuł  o r z e c z a c h  P o z n a ń s k i c h ,  m i a n o w i ­
cie o w y s t a w i e  o b r a z ó w .  P o m i n ą w s z y  tu opi ­
sanie tej w y s t a w y ,  k tóre  mis t r z ow sk i e rn  p i ó ­
r e m  skreś lone czyta l iśmy juz w  tyg odn iku  li­
t e ra ck im ,  W y j m u je m y  tyłko nas tępu  ą«\e u s t ę ­
py.  Nadsć łacz  w s p o m n i a w s z y  o »w rza sk l i  
w ć j  szlachcie" ( d o b r z e  dla nas ,  źe mo ż e  być 
w r z a s k l i w ą , )  «która się t e raz na w ie ś  w y n i o ­
s ł a "  dalej tak p isze:  P re lekcye  o l i t eraturze
niemieckiej  także na czas w ak a c y i  zamilkły,  
ale z os ta w i ł y  po sobie ż y w e  b a r dz o  w s p o ­
mnienia .  M ó w c a  a l b o w i e m  W'os ta tn i e |  g o ­
dz inie ,  gdzie m u  p r zy ch od z i ł o  m ó w i ć  o sag a ­
nach i n ibe lungach  n ie mieck ich ,  za pu śc iw szy  
się w  na t u rę  i znaczenie  epope i ,  tak jasno,  tak 
za jmująco  i istotę bohater sk ie j  poezyi  i p rze d  
mio t  i czas jćj p o w s t a w a n i a  i sp os ób ,  skreśl ił ,  
i i  l icznie zg ro m a dz e n i  s łuchacze podzi śdz ień  
jeszcze p od  w p ł y w e m  o d eb r a n eg o  w o n c z a s  
w ra ż e n i a  z n a j d o w a ć  się zdają ! ' t ak i e  praelu-  
d iu m  w  pu b l i c zn y m wy kł ad z ie  w  l e tnićm p ó ł ­
ro cz u ,  dane  na z i mę ,  — gdzie i s ta rożytnośc i  
s łowiańsk ie  p r zez  ;V1 Oraczewsk iego  i ericyklo 
pedya  p r a w a  p r zez  K rau th of e ra  i che mia  ex- 
perymentaln.a  p r ze z  Małeckiego w y ł o ż o n e  być 
ma j ą ,  — za jmującego  n a d e r  pożycia u m ys ło ­
w e g o  w  Po zn an iu  s p o d z ie w a ć  się każe.  — 
M ó w i ą  także,  iż n o w a  jeszcze w  ty m ż e  czasie 
p o w s t a n i e  księgarnia polska.  — W i a d o m o ,  iż 
p o  kassynaeh p o w i a t o w y c h  u t w o r z o n o  a m a ­
torskie t ea t r a ,  k tóre  wielkie  pozyskały  w  Xię- 
s t w ie  n as zć m  wzięcie .  i tak w  Gnieźnie ,  
w  P o zn an i u  i Gos tyn iu  p r z e w y b o r ń i e  o d e g r a ­
no  sztuczki  F r e d r y  i ;nrje na r e | dob ro czynny .  
P o n i e w a ż  zaś w  czasie Ś w i ę t e g o  Jana  zj echała 
tu jakaś zebrana  t r u f,a P an a  .Łozińskiego ; dla 
t ego w  za w ies zen iu  są teat r a polskie.  M ó w i ą  
n a w e t ,  iż nie podn iosą  się p r ę d z e j ,  dopóki  
w  P o z n a n i u  rlfe u t w o r z y  się stały t e a t r  polski ,  
k t ó ry by  d a w a ł  z Siebie w z o r y  na p r p w i n c y ą .  
G z ł o n k o w i e  kassy na dopięcie  tego celu j e d n o ­

m yś l n ie  p o d o b n o  u chwa l i l i  doda t ek  s t a ły do  
zw y c z a jn y c h  s w o i c h  śkh ł d - h ,  Zby  IłllR |?9* 
mÓdz t o w a r z y s t w u  d r a m a t y c z n e m u ,  k tó r eb y  
osiadło w  Poznan iu .  D o c h o d y  jego przy c z ę ­
s tych zjazdach o b y w a te l i ,  i znacznej  l iczbie 
m ie s z k a ń c ó w  w  Poznaniu ,  z a p e w n e  n ie by ły by  
tak szczupłe ,  jak do ch o d y  niemieckiej  t rupy,  
k tó r a  przecież od  w ie l u  lat  w  Pozn an iu  się u-  
t r zymuje .  T y le  na t en  r az  z w iadom ośc i .

W o ł o s z c z y z n a  m a  o b e c n i e  o ś m  d r u ­
k a r ń ,  podczas  gdy w  ro ku  1829 dop ie ro  je- 
d nę  tylko mia ła ;  pięć z tychże  jest w  Bu ka ­
reszcie ,  jedna w  B u z e o ,  | edna w  K r a j o w ć j  a 
| edha w  Ib ra i towie .  Dz ienn ik i  i pisma pe ryo-  
dyez ne  p r zed  ro k i em  1830 nie w y c h o d z i ł y  cał­
k iem na W o ł o s z c z y ź n i e ,  t e raz zaś sześć ich 
w y c h o d z i .  Z tern w sz ys tk ie m liczba czyte l­
n i k ó w  w  tć m  x ię s tw ie  jeszcze b a r d z o  mała.  
R o k u  183b za łożono  pub l i czną  b ibl iotekę w  
sz ko lny m g m a ch u  w  S a w i e ;  liczy ona  iuż 
11,000 t o m ó w  i jest codz ień od godz iny  dz ie ­
w ią t e j  do dw u n a s t e j  z r a n a ,  a od  t rzeciej  do  
szóstej  po p o łu dn iu  o tw a r tą .  — W o ł o s z c z y ­
zna ma' 22 mias t ,  15 r*iasteczek i 3560 włośc i ,  
roku  1837 liczyła 339,322 d o m ó w ,  a 1,751,182 
mies zk ańcó w.

( Z  R o z m .  L w ó w . )  — P r z y p u s z c z e n i e  
s z t u r m u  d o  M a z a g r a n u .  (Zdarzen ie  p r a ­
w d z i w e  z teraźniejszei  w o j n y  w  Af ryce ) — 
( Dals zy  ciąg. ) — Nieraz  o p o w i a d a ł  jćj D an ie ­
l e wsk i  o sw oje j  kochance  w  oddalone j  o j cz y­
źn ie ,  o b ie le n i e ,  k tó ra  moż e  już w  g r ob ie  sp o­
c z y w a ł a !  N i e w i n n a  córka puszczy sądzi ł a,  że 
to  by ło  p o w o d e m  smutk u  i żałości w  c z ł o ­
w i e k u ,  k tó rego  k o c h a ł a , k tó rego  jak b ó s t w o  
uwielb ia ł a .  S z a n o w a ł a  jego uczucie  i w  r o z ­
ognione j  piersi  swojć j  u k r y w a ł a  p łomień ,  k t ó ­
ry ją t r awi ł .  J e d n e g o  razu w  słodkiej  chwi l i  
p i e szczo ty ,  oznajmi ł  jćj D an ie le wsk i  s w o ję  
t ę skno tę ,  s w o ję  chęć do ucieczki.  By ł to  cios 
p io ru nu  dla n ie szczęś l iwe j ;  rozs tać się mia ła  
z t y m ,  dla k tórego j edynie  żyła! Nie  t r u d n o  
by ło  dla niej p rzeszkodz ić  m u  w  d o k on an iu  
p o w z ię te g o  z a m y s ł u ,  ale Aisza kocha ła  go za 
n a d t o ,  aby mia ła  pat rzyć na jego usychan ie  
w  n ie w o l i !  Z n i m ,  z koc ha nk ie m s w e g o  serca,  
chciafa p r ze d s ię w z ią ć  ucieczkę!  J a k o  n i e w o l ­
nica chciała leżeć u jego p r og u ,  jeżel iby w  
czas ie ,  w  dalekiej  s w e j  oiczyźh ie ,  zastał  s w o ­
ję H e l e n ę ;  chciała c z u w a ć  nad  kaźdyrn jego 
k r o k ie m ,  cieszyć się szczęśc iem tć j ,  k tó ra 
s w o i m  m ał żo n k i em  na z y w a ć  go będz ie  i ko ­
cha jąc go ,  p rzy  n im umrze ć !  L e c z  cóż poczn ie  
ojc iec ,  s t ary Mara bu t  p o  jej s t r ac ie?  Miałaż 
por zuc ić  o jca,  opuścić w r z ą c y  piasek puszczy  
i n igdy już nie  u j r zeć  r o d z in n y c h  s w y c h  oa*- 
z ó w ?  N a t u r a  ta d o b r o t l iw a  nauczyc ie lka ,  za-
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s zczep i ł a  w  s e r c u  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  ś w i ę t e ,  
n i e r o z d z i e l n e  u c z u c i e ,  k t ó r e  dz i ec i ę  d o  o j ca  
w i ą ż e !  Aisza  t o c z y ł a  k r w a w ą  w a l k ę  z s e r c e m  
i p o w i n n o ś c i ą ,  i o dn io s ł a  na jp i ę k n i e j s z e  z w y -  
c i ę z t w o .  D z i a ł o  się t o  ś r ó d  j ed ne j  z o w y c h  
n o c y ,  jakie t y l k o  w  p o d z w r o t n i k o w y c h  k r a ­
j a c h  n a  p o ł u d n i u  p a n u j ą , g d y  A i sza  p r z ys z ł a  
d o  n a m i o t u  śp i ą ceg o  Po l ak a .  W z n i o s ł ą  by ł a  
j ś j  p o s t a ć ,  r o z w a ż n y  a m a j e s t a t y c z n y  k r o k  je;, 
z a  p a s e m  jej s z a ty  b ły s k a ł  o s t r y  g indża ł .  B y ć  
m o ż e ,  że  ś p i ą c e m u  s n u ł y  s ię w  my ś l i  s ł odk i e  
m a r z e n i a ,  bo  ł a g o d n y ,  p r z y j e m n y  u ś m i e c h  o-  
s i ad ł  na j ego u s t a c h ,  e d y  się d o  j e g o  ł oż a  z b l i ­
żyła .  P r z e z  o d c h y l o n ą  p o ł ę  n a m i o t u  w k r a ­
d a ł o  s i ę  p r z y ć m i o n e  ś w i a t ł o  i o b l e w a ł o  u r o ­
czą  b l a do śc i ą  lice śp i ącego .  A i s z a  u j ę ł a  go  
z w o l n a  za  r ę k ę ,  a gdy  D a n i e l e w s k i  o c k n ą w s z y *  
s i ę ,  ch c i a ł  d o  n i e j  p r z e m ó w i ć ,  p r z y t k n ę ł a  m u  
d o  u s t  pa l ec  i w y p r o w a d z i ł a  z d z i w i o n e g o ,  z 
n a m i o t u .  W  m i l c z e n i u  p r ze sz l i  o b o j e  p o m i ę ­
d z y  n a m i o t y  d u a r u .  A i sza  p r o w a d z ą c  p r a w ą  
r ę k ą  k o c h a n k a ,  l e w ą  t r z y m a ł a  g in dż a ł  za  p a ­
s e m  u t k w i o n y  i t r o s k l i w i e  p o d s ł u c h i w a ł a ,  a- 
żali  j aki ego p o d e j r z a n e g o  s ze l e s tu  n i e  u s łyszy .  
J e d n a k ż e  w s z ę d z i e  p a n o w a ł a  s p o ko j no ść .  
Z d o l n i  d o  bo ju  j e źdzy  puści l i  się ku  A l g i e r o w i ,  
a k i l ku  z p o z o s t a ł y c h  spa ł o  s p o k o j n i e ;  mi ry*  
j ady  g w i a z d  j a śn i e j ący ch  n a  l a z u r o w e m  n i eb i e ,  
r o n i ł y  c z a ro dz i e j s k i e  ś w i a t ł o  na  z i e m i ę ;  t u  i 
o w d z i e  o b o k  ś p i ą c y c h  s t r a ż y ,  s p o c z y w a ł y  od-  
ż u w a j ą c e  w i e l b ł ą d y ,  l u b  ł y c z a k i e m  sp ę t a n y  
r u m a k  a r a bsk i  pa r s ka !  pa sąc  się na  t r a wde .  
T a k  szli obo j e .  D a n i e l e w s k i  n i e  i nógl  sob i e  
w y j a ś n i ć  z a m y s ł u  s w ć |  p r z e w o d n i c z k i ;  j e d n a k ­
że j akby  w y ż s z ą  w ł a d z ą  z a k l ę t y ,  da ł  się p r o ­
w a d z i ć  p o t u ln i e .  N a r e s z c i e  zbl i ży l i  się do  
k o ń c z y n y  duaru , -  Aisza  w z i ą w s z y  s w e g o  t o ­
w a r z y s z a  p o d  r a m i ę ,  z b o c z y ł a  p o  za  lasek 
p a l m  D e l a i b u  i t a m  się z a t r z y m a ł a .  D w ó c h  
m ę ż c z y z n  o s ł o n i ę t y c h  w  f a l dz i s t e  p ł a s z c z e ,  a 
t r z y m a j ą c  w  r ę k u  w ł ó c z n i e  z  c e d r o w e g o  
d r z e w a ,  ż e l e ź c e m  o k u t e ,  z  d łu g ą  s t r z e lbą  na  
r a m i e n i u ,  p r z e c h a d z a ł o  s ię w  g ł ę b o k i e m  m i l ­
czen i u .  B y ł a t o  s t r a ż  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a  d u a ­
r u ,  p r z e c i w  n i e s p o d z i a n y m  n a p a d o m  r o z s t a ­
w i o n a .  J e d e n  z n i c h  u s ł y sza ł  z a p e w n e  lekki e 
s t ą p a n i e  t ych ,  k t ó r z y  ku  n i e m u  się zbl iżal i ,  gd yż  
w  o k a m g n i e n i u  z r z uc i ł  z s i eb i e  k a p u z ę  i p o ­
c h w y c i ł  w  r ę k ę  d łu g ą  ru sz n i c ę .  W t e m  z p o d  
sk l e p i e n i a  s z e r o k o  l i s t n ych  p a l m  w y s t ą p i ł a  
A i sz a  i o d s ł o n i w s z y  n i e w i n n e  s w o j e  lice p r z e d  
b r o d a t y m  w o j o w n i k i e m ,  r z e k ł a  d o  n i eg o  w  
k r a j o w v m  j ę z y k u ;  » A b d - e l - H a m i d z i e ,  spu ść  
n a  z i e m ię  s w o j ę  w ł ó c z n i ę , z ł ó ż  r ęc e  i sk ł oń  
g ł o w ę  p r z e d  s ł u ż e b n i c ą  I s l a m u ,  k t ó r a  w  p o ­
ś w i ę c o n y m  ź r ó d l e  w ie lk i e g o  p r o r o k a ,  i dz i e  
o b m y ć  s w e  ciało.« M o s i e m  o d r z e k ł  p o  c i c h u :  
» S a l e m  A l e i k u m ,  i doxyyolił s p o k o j n i e  p r z e j ś ć

p o  p r z e d  s i eb i e . «  P o c z e m  dos t a l i  s ię  na* o -  
t w a r i ą ,  b u j n ą  t r a w ą  u m a j o n ą  p ł a s z c z y z n ę  p r z y  
p o c h y ł o ś c i  g ó r y  A t l a s u ,  gd z i e  b y s t r a  M in a  
s w ó j  p o c z ą t e k  b i e r ze .  T u  z a t r z y m a ł a  s ię A i ­
s za  i w z n i o s ł a  ku  n i e b u  ocz y .  G ł o ś n e  b ic ie  
jej  s e r ca  o z n a j m i a ł o  w e w n ę t r z n ą  w a lk ę .  S t r u ­
m i e ń  ł e z  p o t o c z y ł  się p o  je|  l i c u ,  z n a j t k l i w -  
s z e m  u c z u c i e m  śc i snę ł a  l u b e g o  c u d z o z i e m c a  
w  s w o j e  r a m i o n a ,  u c a ł o w a ł a  go  w  o g o rz a ł e  
o d  s ł ońc a  c z o ło  i w s k a z u j ą c  p r a w ą  r ę k ą  w  
da l ek i e  s t r o n y ,  r z e k ł a  z ż a ł o ś c i ą :  „ U c h o d ź
n a j m i l s z y ,  t e r a z  j e s te ś  b e z p i e c z n y ,  do s t ań  się 
s z cz ę ś l i w i e  do  s w y c h  b r a c i ! W s p o m n i j  o m n i e  !•* 
T a k  się r o z s t a ł a .  —  Ś w i t  z a r a n n y  poz ł oc i ł  r ó ­
ż a n y m  r ą b k i e m  g r z b i e t  p o ł u d n i o w e j  g ó r y  
D ie b e l  D y r y s ,  w s p a n i a l e  w z e j s z ł o  z za  g ó r y  
s ł o ń c e ,  a p i e r w s z y  p r o m i e ń  j ego  p a d ł  —  na  
z r a n i o n e  s e r c e !  — „ T a k “  —  rz e k ł  D a n i e l e w s k i  
k o ń c z ą c  p o w i e ś ć  s w o j ę  —  „ d o s t a ł e m  się do  
p r z e d n i c h  cza t  i r a n c u z k i c h ,  a  n a z a j u t r z  s t a n ą ­
ł e m  tu  u w a s  s z c z ę ś l i w i e ;  j u ż  p r z e z  n i e m a ł y  
czas  p r z e b y w a m  z w a m i ,  a l e  pos t a ć  tć j  a r a b -  
skiei  d z i e w i c y  t k w i  g ł ę b o k o  w  m o j ć j  du sz y  
i p o k ą d  t y lko  s e r c e  w e  m n i e  b ić  b ę d z i e ,  d o ­
t ąd  jej  n igd y  n i e  z a p o m n ę !  N a  te  s ł o w a ,  t r ze j  
w i e r n i  t o w a r z y s z e  poda l i  sob i e  w  m i l c z en i u  
r ę c e  i —  z r o z u m i a w s z y  się n a w z a j e m ,  uda l i  
się na  c h w i l o w y  s p o c z y n e k .  ( D a l .  ciąg  n a s t .)

Teatr miejski.
W e  w t o r e k  dn i a  10. S i e r p n i a  1841.  na  d o ­

c h ó d  t o w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h  
p o  r a z  d r u g i :  „ R o c z n i c a  czy l i  K r a k o w i a c y
i G ó ra l e . *  C z ę ś ć  t r z ec ia ,  N a r o d o w e  s c e n i ­
cz n e  dz i e ł o  w  3 c h  ak t a c h  z ś p i e w a m i ,  c h ó r a ­
m i  i t a ńc a m i .  Z  m u z y k ą  K a r ó l a  K u r p i ń s k i eg o .

P R Z E S T  i ł  O  G  A.
B a r t ł o m i e j  Z i m o c h ,  p a r o b e k ,  26 lat  ma j ą cy ,  

z w s i  S m a r d z e  w  p o w i e c i e  O s t r z e s z o w s k i m  
p o ł o ź o n e i ,  p o p e ł n i w s z y  w  dn iu  26.  M a j a  
1838.  r .  n a  s w o . ć j  b a b c e  A p o l o n i i  z G a w l i k ó w  
z a m ę ż n e j  Z i m o c h o w e j  n a  ko lon i i  R ó ż y c z k a  
z a m i e s z k a ł e j ,  m o r d e r s t w o  i r a b u n e k ,  o s ą d z o ­
n y  zo s t a ł  w y r o k a m i  r ó w n o b r z m i ą c e m i  K r ó  
l e w s k i e g o  S ą d u  N a d z i e m ia ń s k i c g o  z dn i a  8. 
( z e r w c a  1839.  r.  i K r ó l e w s k i e g o  N a j w y ż s z e g o  
S ą d u  A p p e l l a c y jn e g o  w  P o z n a n i u  z d n i a  23. 
K w i e t n i a  r .  z. n a  k a r ę  śm ie r c i  k o ł e m  o d  do łu .

Na j j a ś n i e j s zy  f a n  p o s t a n o w i ć  r a c z y ł  n a j w y ż ­
s z y m  r o z k a z e m  g a b i n e t o w y m  z d. 15 C z e r w c a  
r. b . ,  iż się w y m i a r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i  z a d o -  
syć  s t a ć  m a ,  w  s k u t k u  c z e g o  k_a ra  p o w y ż e j  
w z m i a n k o w a n a  dzi ś  r a n o  o  g o d z in i e  Tmej na  
o b w i n i o n y m  Z i m o c h u  w y k o n a n ą  została.

K oźm in, dnia  4. S ie rpn ia  1841.
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r y a t ,


